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REDAKTOR 


„NOWINY“ wychodzą wieczorem o 6 i zrama o 8. Cona numóru 4 ct. 


Wszystkim Szan. Abonentom i Przyjaciołom pisma naszego składa Redakcya życze- 


nia pomyslnego Nowego. Roku. 
„Nowiny“ z r. 1907 


wszędzie, w mieście i na prowincyi, 2 korony 


rozpoczynają V. rok wydawnictwa. 


Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie jnż z dostawą do domu. 


Wszyscy od Nowego Roku przystępujący prenumeratorzy otrzymają początkowe fej- 
letony powieści Nowy Żyd Wieczny Tułącz w opracowaniu W. Tomickiego. 


Wszyscy Abonenci, którzy do dnia 


10 stycznia nadeślą prenumeratę, 


uczestniczą 


w pramiowej lotaryi „Nowin“ której zapowiedź zamieściliśmy w ubiegłą niedzielę. 


Redakcya. 


domienie Górnego Sląska postępuje stale; polity- 


i BJ 
906 190 + fka oczyszcza się z ugodowych i centrowych nale- 
« ciałości — a nowe wybory do pariamenta nie- 


Nie spełnił gnurodowych nadziei rok ubiegły, 
nie przyniósd oczekiwanej wolności w zaborze ro- 
syjakim, a zaznaczył się sdwojonem prześladowa- 
niem„w raburze pruskim, 

Niemniej, gdy dsisiaj, na progu "Nowego Roku, 
runcamy okiem wstecz na miniony okres dwu- 
nastu miesięcy widsimy, że ten rok 1906 nie 
był rokiem jałowym i pustym, że dokonały się 
w mim doniosłe przemiany w narodowem życia 
i rzucuna zostały potężne podwaliny pod budowę 
lepszej przynzłoBCI. 

Miersąc bacznem upojrzeniem przebyty okres 
czasu, przekomywamy się s uczuciem ulgi, że wiel- 
ka ewolncya narudowego i politycznego życia na- 
szagu, jaka się datnje ud klęski caratu pa poiach 
manożurskich, wstrzymana nie została, lecz uo- 
konywa się dalej pomyślnie, choć pawoli i żmu- 
dnie 


Mimo, że konstytnoya © Rwamyi jest jeasize 
vot ê $u 


czysłyzem powietrzem; opadły a przynajmniej 
roflutniy się pę*! ucisku, świadomość narodowa 
wemutnia się, api zkniała i ugarnęta masy, dach 
polski skrzepit się  ruswinął skrzydła do smisie- 
b lotu. «w lęk pr sd lada pachułkiem żandarn- 
„m 1 czynowniczym, xnamionujący poprzednią 
puke w hrólestwie boiskiem, a |rzygiuatający 
ak zmora wszystkie objawy życia społecauegu, 
| 1 artystycznego — nmstąpii i minąt 
jiepowrotnie. Ludne nie boją się jaź putęgi | 
kuspi, utóra okazała sig orguniemem zgnuym | | 
bezsilnym. Nie przypisajemy zas nadmiernego 
znaczenia atratum 1 uzkodom, jakie rewuincyjnae | 
saGICUraGnia —wyraądsiły - dobrobytowi=Hirólestwa: | 
straty te szybko powetowane zostaną, rany rychło | 
się sabliźnią — i kraj ze zdwojoną energią we- | 
pie aiy do pracy organicznej, ogarniającej wszyst- | 
dsigdziny życia, 
Z busnuńskiego, gdzie hakata rządowa sroży 
szale iście obłędnym, duch narodowy by- 
naj_aniej nie słabnie. Walka dzieci przeciw 


4 wyc Riuiżawku Puis 
odaychu dzisiaj przecie innem, świeżstam, 


Iteruckieg0 


mieckiego w miesiąca styczniu zapowiadają się 
pomyślnie. Możemy już dzisiaj z całą pewnością 
przypuszczać, śe zdobędziemy co najmniej 4 nowe 
okręgi, tak, że liczba naszych posłów do parla- 


| mentu będzie wynosiła 20—322 deputatów. 


W Anstryi rok ubiegły przyniósł nam ol- 
brzymiej doniosłości reformę wyborczą. No- 
wa era normalnego, na sprawiedliwości społacznej 
opartego życia politycznego nastaje; zmienią slę 
niewątpliwie | stosunki polityczne w naszym kra- 
ja — i proces demokratyzacy! społeczenatwa do- 
kona się w szybkiem tempie dla dobra kraju, dla 
zwycięstwa postępu. 


- Podwyoszed opiat pocztowych 


Dzieuuik ustaw państwowych ogłasza rozporzą- 
dzeniu u nowych należytościsch pocztowych, talu- 
kraficznych i teletonicznych. które wchodzą -w Ry- 
üv 4 duen IO WLYCZKIA, b s 

Wadle tych postauowień zoataniu przedewBzyst= 
kiem podwyższone porto listów lukaluych z 6 na 10 
halerzy. Ugótem listy lokalne będą tak samo trakto- 
wane, jak listy zamiejscowe, za listy cięższa opłacać 
więć trzeba będzie podwójne porto ŻU'h. Lóralne 
listy *kartuuwu za 6 halerzy zostaną wycofane, "a bq- 
dą wydane listy uartkowe za 11 haierzy (dotąd to- 
artowwiy one JU hal.) tax dla rucha lokuinego, jak 
1 zamiejscowego. Uuena przekazów zostanie pedwyż- 
sazou z 2 ua 3 halerze. 

Hlankiety telugrwficzne będą sgrzedawane 
po 2 bal. ad sztuki. Uotądowydawano je bezpłataie. 
"telegramy lokuine będą opłacane weding tej samoj 
taksy, vo zamiejscowe (uajmniej 10 słów za 60 ine 


| Jerzy). 


W dziale telefonicznym nastąpi zuaczie 
podwyższenie opłat. Uwzględnione będą milofouy miu- 
szkauiowe i zakładowe (sklepy, instytacyw std.). Zu- 


| kdadowe będą podzielone na 3 grupy a mianowiołu: 


a) o ruchu słabym, t j. ta, które na 309 dui To- 
boczych mają 3U0U rozmów rocznie, a 10 dzieunia 
(liczy się tylko rozmowy, których abonent sam żą- 
dał); b) o ruchu silnym, t. j. te, co mają 6000 rar- 
mow rocznie, a 20 dziennie; c) o ruchu bardzo ail- 


rządowi jest zjawiskiem wprost epokowem. Uświa- 
A Nowy 
Żyd wieczny tułacz 
2 według Eugeniusza Swe 


opracował Walery Tomicki. 


Drugie warczenie głnche, ale także straszne, 
jak grzmot oddalony, ałyszeć się dało znowu. 
— Kainie! cicho bądź! — krzyknął Morok, po- 
wstając. 
Nareszcie ozwał się trzeci ryk, niewysłowionej 
drapieżności 
- Smierć! będziesz ty milczała! — zawołał 
Prorok i skoczył ku otworowi, przemawiając tak 
trzeciego niewidzialnego zwierza, które nosiła 
wrogie imię „Smierci*. 
Pomimo zwykłej powagi w głosie, pomimo po- 
turzanych pogróżek, pogromca zwierząt nie może 
nakazać milczenia; owszem, wkrótce szezekanie kil. 
ku brytanów wtórować zaczyna rykowi zwierząt 
drapieżnych. 
Morak, schwyciwszy włócznię, zbliżył się kn | 


PItGZĘGIE 


AN 


do 


UG 


kauczukowe 


drabinie, chciał zejść na dół, lecz wtem ujrzał ko- 
goś, wchodzącego przez otwór w podłodze. 

Nowoprzybyły miał cerę śmadą 1 ogorsalą, 
kapelusz szary, okrągły, z szerokiemi skrzydłami, 
kurtkę i spodnie saerokie, z sukna zielonego ; ka- 
masze akóraane, pyłem okryte, swiadczą, iż długą 
udbył drogę; na plecach torba, przewiąsana rze- 
mieniem. 

— Niech-dyabli porwą awierzęta! — zawołał, 
atąpając na podłogę — trzy dni saledwie i zapo- 
mniały "mnie... Judasz wysunął łapę s klatki... 
a Śmierć skoczyła jak wściekła. nie poznają 
mouie! 

Mówił to po niemieeku. 

Morok tymże językiem, s lekkim akcentem ob- 
cym, zapytał go niespokojnie: 

— Dobre czy zła nowiny, Karolu? 

Dobre nowiny... 
Spotkałeś ich więc? 
Wezoraj, o dwie mile od Wittemberga... 

— Chwala Bogu! — zawołał Morok, składając 
ręce, z wyrazem głębokiego aadowolenia. 

— To rzecz bardzó prosta.. z Rósyt do Fran- 
cyi jedyna droga ide tamtędy: można było bsło- 


MU 


i metalowe 
farby i laku: 


Wtorek 1 Stych'ia 1907 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny illustro 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


y: 


NACZELNY: 


(8 hal.). W poniedziałki i dni poświąteczne „Nowiny” wychodzą o 9 zrana. Cona 


nym, tj. mające 12.000 rozmów rocznie, a 40 
dziennie. Miaata zostaną podzielone na 6 yrup: 

1) Wiedeń (opłaca zs telefon przy rnchu bardzo 
siluym 600, przy silnym 400, przy słabym 300 ko- 
rou rocznie); 2) Praga (400, 320 i 240 k. rocznie); 
3) Tryest, Heruo, Kraków i Lwów (opłata za tele 
ton przy ruchu bardzo silnym 3%), przy silnym 260, 
przy słabym 200 kor. rocznie); $4) Miejscowości z 20U 
do 500 abonentami rocznie (opłata: 200, 216 i 170 
kor. rocznie); 6) Miejscowości do 20U abonentów 
(opłata: 216, 180 i 146); 6) Miejscowości z naj- 
mniejszą liczbą abonentów (opłata 180, 150 i 12U 
korca rocznie). felefon mieszkaniowy Townież uwzgię- 
duiuć będzie 6 grup z opłatami 240, 200 i 170 (Kra 
ków i Lwów), 145, 180 i 116 koron rocznie. Nowe 
Opłaty telefoniczue obowiązywać będą od l stycznia 
tylko nowych abonentow, dotychczasowych abonen- 
tów zad od l lipca Za budowę telefonów będzie, 
Jak dotąd, opłacaną osobna taksa. 

Vodwyższone również będą opłaty za doręczanie 
pakunków, listów 1 przekazów pieniężnych x 1U na 
20, względnie z 6 na 10 halerzy. 

Ministerstwo obiecuje sobie przez podwytazenie 
tych opłat uzyskać zwiększanie dotychczasowego do- 
chodu o b,6U0.UU0 koron rocznie. 


Z SALI SĄDOWE. 


Epilog sprawy Doboszyński-Boishebart. 


XIV-ty daien rozprawy. (28 grudnia). 
6 Ciąg dalszy. 

(dnośnie do wniusków prokaratoryi í oskar- 
żonych « dnia wczorajszego postanawia Trybanał 
uńzzyreń infurgacyą So dw Bef tida? aiz 
natki de Boishaberta do dra Doboszyńskiego i do 
dra Goldberga wystósowane. Ho odczytaniu listów 
żali się dr Dub., że odczytano cały liat matki 
de Boianeberta do dra Goldberga, chociaż liat ten 
sawiera obelżywe wycieczki przeciw 080- 
bie dra Doboszyńskiego i zapytuje aię, kogo on 
właściwie ma sa ten list du odpowiedztainości 
pociągnąć i gdzie za ten list salysfukcyg snaj- 
dzie? 

Przewodniczący tłumaczy drowi D., że list ten 
masiał być w całosci udczytanym, skoro to tak 
prokuratur, jak i zastępca poszkudowanego, jak 
wreszcie oskarżeni vami zgodnie  zaWwniusku- 
wali. 

Dalszy ciąg przesłuchania Doboszyński e- 
go odnosił się du okoliczności i faktów, suanych 
1 omówionych jaź dostatecznie pray praaałuchania 
Bowheberta i dra Goidberga, a przesłuchania świad- 
ka przyniosio tylko tyle nowego, że dr Dob. pro- 
dukował całkiem nową (bo am prokuratorowi Anl 
trybubałowi nie znaną — czwśrią z rzędu) ofer 
tę s 2 października 1900, zawierającą postano- 
wienia, 

1) że dr Doboszyński nie będzie obowiązany 


żyć się o tysiąc przeciw jednemu, że ich spotka- 
my między Berlinem a Lipskiem. 

— A rysopis ? 

— Bardzo dokładny : dwie dniewczynki w ża- 
łobie, koń biały, starzec ma długie wąsy, farażer- 
kę granatową. płaazcu Srary.. a za nim tnż bie- 
gnie pies sybarj jaki. 

— I zostświłćs ieh? 

— O pół mili.. sa pół godziny tu staną. 

— I wtej oberży... bo tylko jedna jeat w mia- 
stecaku — rzekł Morok zamyślony. 


— I a nadejściem noty... — dodał Karol. 
— Cey mówił eo s tobą stary? 

— Om... ohol... 

— Jakto? 


Sprobó) wdać się s nim. 
I dlaczegożby nia?... 
Niepodobua |... 

— Dlaofiego ? 


— Zsmras się dowióst.. Kaedën BA nimi do 


wczorajszego noclegu, adająć, że zyłikłiem się 


x nimi przypadkiem; odezwalem się io wysokiego 
Starca pó uiemtetku, niówiąć to, co awykle mó- 
wią do siebie piesi wędruwcy: „Dzień dobry! 
i szczęśliwej podróży, kulego!* Za całą odpowiedź 


NUGRAM 


wykonuje szybko i dokładnie 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel 
od godziny 9 rano do godziny B wieczorem w biurze przy ul. Žací 
Rękopisów nie zwraca się 


HERBY i NAPISY rzeźbio 
w złocie, srebrze ; 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-RYTOWNICZY oraz FABRYKA PIBUZĘCI KAUCZUKOWYCH 


SŁAWA NIEMCZYKĘĶĘA Kraków, Śukiągica” 10 (od EE WAŻU ia 


N? 


OGŁOSZENIA 


ettu 16 hal, za każdy następny ras 
oszenia po 4 halerze od wyrwa (py 
50 hal.) Nadesłane ra wiersz petlowy 50 na 
katdej stronie pó F Kor. — Załącznk! 20 Kor 


Jnseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M 


Administeacya „NOWIN” : ulica Zualyze L 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 pogo 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Ag 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L° 


za wiersz 
drobne 


przystąpić do kontraktu kupna aprzedaży 
śnie do majętności Siemiechów, jeżeli puprą 
nie zostanie mu zapłacuną auma waksluwa 
koron za zboże. Suma ta wekslowa miał 
zapłaconą z ceny kapua za 200 morgów las 
re wedle oferty z 31 wrzesnia 1900, wyi 
tylko Doboszyński sprzedawać miał prawo), 

2) że Doboszyńskiemn wolno będzie w 
Boisheberta wcaeśniej, t. j. przed uatanow. 
w ofercie e 31 wrzesnia 1900 terminem d 
warcia kontrakto kupna, a gdyby Boisnabe! 
mu wezwanie do 31 gridnia 1901 zadość 
czynił, to wulna będzie Doboszyńskiemu juź 
26 września 1903 zatrzymać -Siemiechóg 
swoją własność za taką cenę, na jaką Siem 
pzez znawców oszacowanyji ZzuBtALIG — 
jednak zastrzeżeniem, że gdyby Niemiechuw 
cowanym zestał na mniej jak na 408.000 ki 
Boisheberi będzie obowiąranym tę do 4UB,0/ 
ron brakującą sumę mu zapłacić, gdyby J 
Siemiechów na wyższą kwotą aniżeli 408.01 
ron oszacowany sostat, to Uebuazyński nie bh 
obowiązany nadwyżkę tę Bolshebertowi sapi 

3) że scheda matki de Boijeheberta uwa 
jest za właściwe Źródło do zapłucenia ceny 
pna, że na wypadek, gdyby się okazało, że di 
dek Buisheberta nie jest bogaty, narenczaa og 
pada na rzecz Doboszyńskiegu pułowa z ubjęś4 
skryptem dłuknym resztującej ceuy kupna W sú- 
mie 162.700 koron, a więc przepada kwota Bt.350 
koron, Boishebert będzie ponadto obowiązanły, do- 
pełnić wnzeikie obowiąski z kontrakin urierżawy, 
a Duboszyński nie ma obowiąsku kontrakt kupna 
spreedaży zawrzeć. 1 

Na uwage przewodriczęcego, ża artykuł J1) 
tuj ddatat dfai uiuśluwia ay tUwUWAĘ 
snmie 81.860 kor., chuciaż już taka kkra um 
wna natanowioną jest we wekslach na 60.000 k? 
ron, odpowiada Doboszyński, że te dwie kary w 
mowne są tylko na papierze, bo rygur leżał ty - 
ko we wekalach, podczas gdy karę umowną mógi- 
by sędsia zmoderować. Doboszyński dudaje, ża 
wygląda to trochę straszuie. 

brsy omawianiu oferty pierwszej zauważ 
boszyńsaki, że on, t. j. lluboszynaki, miał 
prawo sprzedać las i zapłacić Mosakowskieg 
nie miał obowiąsku du eprzedania iasu, U 
że odnosnie do wekaii na 60.000 kor. bol 
dlatego mę musiał jaż s góry zrzec prawa 
szenia zarzutów prećciw nakaeowi Eapiaty, b 
boszgyński chciał mieć mozrność grealizu wania 
wokali, by miać kancyg w gutówce, a m 
wekslach. 

Na zapytanie przewodniczącego depunuja 
boszyński, że on sam nie udsiemł odpisu pi 
szej oferty Bossheberiowi i me wie, Czy tu 
kanceiarya Qczyniła, lub uczynić mugis, bo 
wie, czy kancelarya jego miała przj stęp du 
aktów, lnb czy też ta oferta osobna byla 
wauą. Oferty tej przed procesem cy Wiluy 


spojrzał na mnie z ukosa i końca 1 » pu 
mi drogą stronę drogi. 

— On Francos więc może nie iosum= pi 
miecku? 

— Mówl przynajmniej tak dobrze, 
nieważ na noclegu słyszałem, że mó 
darza o tem, czego potrzebował dla 
dziewcząt. 

— A na noclegu... nie prám vatoj 
się w rozmowę? 

— Ras tylko... ale tak mię 
przywitał, że nie chcąc popsw 
łem mn spokój. Mówiąc międr "ami, 
cię winienem, ża ten człuwiek mt Ayab 
nę, wiersz mi, i, pomimo słwych was jw, 
krzepki i tak śmiały, że chociaż wywi. 
jak szkielet, nie wiem wszakże ktu, cai 
mój towarzysz, olbrzym Goliat, waląłuj 
szeństwo w zapasach... Nie wiem o tTwaten 
rach, aie strzeż kię, mój panie... strzeź się... 
_ — Czaroa moja pantera jawska hysa także 
Śac silna i bardzo złą... — rzekł Murok s námi 
chen wzgźłiliwym | ntrasznym. 


aly ciąg nastapi). 


ji 


owym w Krakow'a nigdzie nia przedło- 
się obawiał kary stemplowej, gdyby wla- 
jarhboua uważała Ofertą ea punktacye. 
. dzień rozpravu (dnia 39 grudnia 1906). 
zisiejsza przesłuchanie dra Doboszyńskiego 
aita sią do różnych postanowień aktów, spo- 
onych przes dra Dohoszyńskiego, które ja- 
oświetlają transakcya między Doboszyń- 
a Botshebertem. — Postanowienia te oka- 
ję w przyszłości zgubnemi dla Boisheberta. 
Doboszyński stara się wszelkiemi siłami 
morodne postanowienia wytłómaczyć, ale je- 
ugie, sofistyczna wywody nie osiągają zamie- 
go celu i nie zdają się trafiać do przekona- 
rybunała, gdyż dr Doboszyński aż trzykra- 
o tem wapomina, że wygląda tak, jak gdyby 
był oskarżonym“, — zaś przewodniczący przy 
wlanin stosunków leśnych w Siemiechowie 
awy podpisania przez Mikołowskiego dodatko- 
układn, za który Mikułowski dostał od Do- 
rfńskiego 700 koron, oświadcza, że „tego in- 
użr'- rogumie*, 
seznań dra Dahoszyńskiego okazało się mię- 
innami, że kwoty, uzyskane ze zwyczajnej 
loatacyi lasu w Slemiechowie, miały być prze- 
na drowi Doboszyńskiemu, chociaż w żadnym 


akí po zawarcin kontraktu kupna sprzedaży 
e te Rolshebertowi zwrócić będzie musiał. 
kasało się dalej, ża Boishetertowi pod rygo- 
wysokiej kary konwencyonalnej nie woln 
aprzedawać zbuża n Doboszyńskiego kupio 
chociaż był właścicielem tego zboża i chc 
zakupił tyle pszenicy (153 motr. centuarów), 
po zasiewach, że chyba byłhy mrstał (jak to 
e wotantów zanważył) trzodą **'ewną pase 


tnesyć, lnb że eseladź musiaływy b bałe- 

mi się żywić 
Stwierdsił dr Dahoszyńaki, że saws «ię 
ġe <i będsia musia? do własna: ale- 
tnduież że Bolhebert mu uym 


żywić przes 3 miesiące» pes 
© urua, chociaż inwentarz był właau 
Duboszyaakiego | chociaż połowa przychowku 
być na rzecz Doboszyńskiego sprzedarą, ja- 
poż wyłączna własność. 
Przyznał Doboszyński to, co kontrakt dzierża- 
stwierdza, że Boishebert, mimo że kupił Ste- 
chów wras z lasem, zmuszony był drzewo opa- 
m na użytek dworn w awcim własnym lesie ku- 
wać, sa drzewo to Doboszyńskiemn płacić, a w 
„ach niema nigdzie postanowienia, że Doboazyń- 
| mapłacone w tem sposób kwoty Bołshekertowi 
Mrić ma, 
Dobosayńaki przyznał, że nałożył na Boishe- 
teite obowiązek odszkodowania knpeów lasowych 
Plafnera 1 Ringora za interes, zawarty przez nich 
se s poprzednim właścicielem Siemiechowa 
Zdsiaławem Mikołowskim, że kupcy ct rościli 
bin preteniyę w kwocie prze"' 10.000 koron 
4| jadrzk Doboszyński nie p by 
Upev:> wydano drzewo s inan, Bca? Uruówa 
la Jasa ocalić, wobec czegn mamal Boishebert 
około 5000 kor. zapłacić, ża Doboszyński w za- 
"mian sa to zobowiąganie odstąpił Boishebertowi 
swoj tensyę da Miknłowskiego w kwocie 
+a., której należhości Mikułowski uznać 
4 którato preteasya jug w chwili 
piema nie była ściągalną, bo Mikułowski ża- 
zgoła majątku nie posiadał. 
boazyński wyjaśnia odnośnie do tego, że 
nie była w rzeczywistości cesyą, lecs że 
tylko formą, umożliwiającą uregulowanie sto- 
leśnych 
yisśntając sprawę podpisania przez Mikułow - 
go dodatkowego układu i wręczenia temuż 


in to, 


na 


KULAWY. 


m kryminairy wa tla wapółczesnych stoannków 
łuakowskich. 


(Ciąg dalszy). 

e lepszego nie było dla Slimuka, jak taka 
yey 

awiare saprowalził go na pierwsze piętra | 


ai ma pokoik bez pleca, gdzie było spora 
atało łóżko. 


jest tu bardzo pięknie, ale czyato 1 ta- 


mych aktów nie ma postanowienia, że Dobo- ' 


i 


©rnszył głową zadowolony. 
Lia najważniejszy warunek 


dla ta- 


Była łagodna noe 

egu. Slimak blisko godzinę cho- 
pokaju, bo nie chalało się mu apa. Siy- 
jak kawiarz zamykał lokal na dole i jak 
po uchodach. Kncharka spała na dole 
l. Nareaucie nastała znpełna cisza 


k sbliżył stę do okna. Jasny promień 


Kraków. 


J 


aneczek:Ziembicki 


Rynek § (naprzeciw kościoła 5w. Wojciecha). 


ZNIE TANIO! 


złote i srebrne 


s5er w Krakou- 


kwoty 700 kor. *ptrzymuje Doboszyński, że układ 
ten sawari z Miknłowskim tylko w tym eelu, 
ażaby proces z żydami korzystnie się skończył i 
ażeby żydów nakłonić do ugody. tudzież że wrę- 
czona przez niego Mikułowskienu kwota 700 kor. 
wypadła dla niego z obrachurk: 

Sprawę tę zawarcia dodatxowega układu z Mi- 
kułowskim przedstawia Doboszyński odmiennie, 
aniżeli ją przedstawił zepreyziężony i słuchany 
jako świadek Mikułowski. a przewodniczący kon- 
statuja z aktów, że postanowie w tego dodatko- 
wego układu są sprzeczne z pu-tanowieniami art. 
X. kontraktu kupna sprzedaży. zawartego między 
Doboszyńskim a M'xułowsklm, tndzież że Miku- 
łowski wyraźnie zeznał. że kwotę 700 kor. etrzy- 
mał od Doboszyńskiego za podpisanie dodatkowego 
układu. 


NOWY ROK. 


Byłe to przed kilku laty. Siedzieliśmy przy 
stelikn w wielkiej kawiarni, w wielklem mieście. 
Brzęk szkla i gwar obcej mowy mieszał się ze 
atukiem kal bllardowych. Olbrsymia, kryształowa 
sala była nabita publicznością. 

Przyjaciel mój opowiadał długo i zajmująco 
v giówuiejszych etapach swojej dalekiej podróży. 
Młuchałom, a czas biegł niepostrzeżenie, jak nle- 
per'rzyżenie smleniały się filiżanki na naszym sto- 
le 1 koniak, przynoszony w wąskich, małych kie- 
listkach przez wytresowanego kelnera. 

Nagle stało się coś dziwnego. Wszystkie świa 
tła na sali pogasły. Noc zaległa całą kawiarnię i 
uczyniło się cicho, jakby makiem nposiał. W taj 
ciszy zegar wolno, równo, dobitnie wydzwonił 
dwanaście. Jeszcze kręgi ostatniego dźwięku nie 
rozpłynęły się i nie zgasły, gdy wielki żyrandal 
elektryczny i tysiąc drobnych lampek żarowych 
*.płonęły światłem na nawo. Z kilkuset plersi na- 
raz wyrwa] się pełen radości okrzyk na cześć No- 
wego Roka. Równocześnie otworzyły się drzwi 
lustraane w jednej ze ścian t w nich nkazał się 
właściciel kawiarni w uroczystym stroju frakowym, 
a ta nim szereg wygalonowanej służby s tacami, 
na których migotały kieliszki z szampanem. 

Nowy Rok w europejskiej kawiarni rozpoczął 
się na dobre. 

Zapłaciliśmy rachunek i z trudem przeciskając 
się przez klum gości, wydostaliśmy się na ulicę. 
Niebo było jasue, wylskrzone gwiazdami. Pogoda 
zachęcała do przechadzki. Poszliśmy wielką, sze- 


roką aleją, ubey wśród tej gromady ludskiej, 
która  jarmarcznym  segiełkiem napełniała tro- | 
tnary. 


— U nas inaczej zaczał mój towarzysz 
pogwizdując starą, śpiewaną po wsiach kolendę 
I eu powiesz ? Europa ule bierze mnie tem wszy st 
kiem W. nesze ciche, ciepłe wieczory domowe, 
stra w gronia rodz unem, na skro- 
mim Giocei.ku z6 atua *reaztie na balu 
pnbiicżhych, otwiarajątym Karuawał. W atmoufarse 
noworocznej u nas stanowczo jest coś leps: 
Pamiętam ludzi starych, którzy się poprostu ros 
rzewniali przy tych życzeniach, którzy z jakąś 
ntezmierną ulgą zrzucali ze swoich pleców zgar- 
htonych rok przeżyty. Pamiętam takich Mohortów 
na zebraniach noworocznych a mojego dziada, pa- 
miętam, jak im babka na starym klawikordzie 
wygrywała kolendy, a oni rozprawiali żywo i we- 
soło, jakby odrodzeni i pokrzepieni tą jedną chwi- 
lą przełomu kalendarzowego. Ładzili się, zapewne. 
Liczyli sobie lata, jak różaniec, a ziarnka biegły 
i jeancze biegną. Ale w tem dzeniu się tkwi 
właśnie cała poezya przysziości, cały jej urak. 


tami 


Gdy tymcaasam tutaj, to społeczeństao wszelkie- 
go gatunku espisierów w małym i wielkim etyln— 


niema w sobie za grosz poezyj, przyszłość bierz 


e 


pozytywnie, realnie i patrzy na nią, jak się pa- 
trzy na dziesięciomarkówkę nowego stempla. Nie, 


wolę stanowczo takie złudzenia... chociaż... 


— Chociażby przyszłość miała należeć do han- 
dlarzy pieprzem i cynamonem ? — rzuciłem pół- 


seryo. 


— Nawet i wówczas Z. K. 


Ciocia kabalarka. 


(Sylwestrowy obrazek). 


Moja ciocia jest kobietą bardzo zacną, sympaty- 


czną i miłą. Ma 


latak z pewnością z pięćdziesiąt, 


włosy jednak ma jeszcze czarne, a twarz nie zwiędłą, 


tak, ża na piąćdziesiątkę nie wygląda. 


Cloela moja oprócz innych cnót, jakiemi wszystkim 


imponuje, ma jeszcze jadną cnotę, 
sto mie apotyka, a mianowicie umie — 
Opowiada wtedy o rzeczach, o których się wam nit 


której się tak czę 


kłaść kabałę. 


śniło, a które czasami się sprawdzają, o uczuciach itd, 


itd. i któżby jej nie uwierzył? 

Tylko cóż! Ciocia moja kabały kłaść nie lubi 
rzadko kiedy ją stawia. Trzeba ją prosić ogromnie 
nakłaniać, żaby się zdecydowała wziąć karty do ręki 

Ale jest jeden dzień w roka, raczej noc jedna, 


i 
i 


w której ciocia sama bierze karty i każdema bez próśb 


stawia kabałę — wieczór Sylwestrowy. Bv clocia jes 
kobietą ciekawą i chce się zawsze naprzód wszystkie 
g» dowiedzieć, kta z jej znajomych umrze, kogo spo. 
tka nieszczęście, kto sią ożani, 
ktoby to wazyatko spisał. 


t 


kto się zargozy i — 


— W kartach się wazystko wyczyta -- pówia- 
da — jeno trzeba nmieć czytać. 
Więc i tego roku, w noc Sylwestrową, kiedy na 


niebie zabłysły gwiazdy, która mają w nocy przesunąć 


wskazówkę na zegarze Czasu w włecznaści, 


kiedy 


w aknach zajaśniały światła, znalazłem się około A-mej 


wieczorem w skromnym saluniku mojej elocl. Był 


wujek | moja młuda kazyneczka i cioteczny brat, au- 


wem cala paczka familijna. 


Na zakończenie roku trzepnęliśmy uaprzód po kie- 
liszkn regulatora od Jadewskiego, zrobiliśmy przecinek 
z piwa i tak dalej w kółko, jako że w sylweairową 


noc pić trzeba, 
zasiadła przy stole i zaczęła tasować karty 
— Ciotuaia kabałą będzie stawiać? — apytałem, 
— A pewnie. 
o sobie. 
To niech ciocia naprzód mule poatawi. 
— Koniecznie? No, to dobrze, 
7 tmpki. 


żeby atary rok uczcić, poczem claclu 


Może sig dowiem czego ciekawego 


Przełóż karty na 


Tybgś był porządnym azłowiekiem, gdybyś nle był 


taki narwany 
fenis na kupki kart. 


Jakto? — apytałem. 
Tyle razy już stawiałam ci kabałą I jeszcze 
«uje wiesz, de wiy ;recklada Jewą reką du. gabia. Ta | 


niedobry znak. 
— Ja zaraz przełożą inaczej. 
Ba, ala można. 
tazowań. 

o chwili przekładałem już karty 
jej tyczenia lewą ręką w kierunkn do siebie; na apo- 
dzie jednej kupki była czerwienna siódemka, drugiej 
czerwienna dama, a trzecjej dzwonkowa dziesiątkn. 
Ciocia przyjrzała się kartom, potem mnie, a wreszcie 
wyrzekła z powagą: 


— Czego się tobie, Józin, zachciewa? Wkbiłeć so- 


ble w głowę jakąś dziewczynę i zadurzyłeć się. 
— Ależ ciociu... 
— No, no, tak tn w kartach atol... 


księżyca oświecał ulicę i dom naprzeciwko wy- 
glądał jakby widmo. Na rogu ulicy stało jakieś 
tajemnicze indywiduum w cieniu. Kiedy Slimak 
wpatrzył się w niego uważniej, poznał rudego. 

Czy całą noe pozostanie na straży? I w ja- 
kim celn? 

Znowu zaczął rozmyślać nad tym człowiekiem, 
a instynkt wrodzony mówił mu, że między tym 
rudym a piękną lokatorką z I piętra zachodzi nie- 
pojęty dla niego stosunek. 

Dopiero o północy znikł rady, a ponieważ Sli- 
mak nigdzie go dostrzedz nie mógł, udał się na 
spuczynek, 

XVII. 

Skoro nazajutrz przebudził się Słimak, jnż był 
dzłeń jasny | przekonał się g przykrością, że mi- 
nęła godzina ósma. Szybko powstał 1 pobiegł do 
izby na dole. Jego pierwsze spojrzenie sklerowa- 
ne było do okien. Oba okna były próżne. Kilka 
wyrabników siedziało w lokalu, pijąc kawę. Ra- 
dego nie było między nimi. 

— Chwala Bogo! — pomyślał Slimak. — Za- 
pewne zssjał tak jak ja. Może go niesłusznie po- 
sądeałem, a un tu siedział, aby jako tako czas 
zabić 


W tej samej chwil kiedy to pomyślał, cofnął 


się ździwiony. Naprzeciwko na podwórzu stał ru- 
dy, a przy nim pokojówke pani Montferrat. Byli 
z sobą w żywej rozmowie, a nawet bardzo cznłej, 
jak się wydawało. Czy zatem była ta miłosna 
para ? 

Z pozoru tak się przedstawiało. Trzymał ją 
za rękę i mówił cicho. Dziewczyna zdawała się 
wahać. Nagle chwycił ją za podbródek i wyclsnął 
na nstach pocałunek. Cofnęła się przestraszona, 
bo właśnie nadszedł czeladnik od rzeźnika. 

Rudy cofnął się parę kroków. Teraz zobaczył 
Sllmak, że trzymał w ręku liat. Kiedy czeladnik 
wszedł na schody, dziewczyna znowu zbliżyła się 
do mładego człowieka i chciała mu list wyrwać 
z ręki, ten jednak ze śmiechem schował ga da 
kieszeni, na co dziewczyna zrobiła grymas. 

Kilka rzędów wozów, które właśnie nadjechały 
zakryły przed jego wzrokiem dalszą scenę. W kil- 
ka minut później rudy gwiżdżąc wszedł do lukalu, 
siaćł przy oknie i obstalował sobie filiżankę kawy. 

Slimak nieznacznie mn się przypatrywał. 

— Zazdrosny kochanek, pytał siebie. Poruszył 
jednak głową. Nile. Nato ma zbyt obojętną twarz. 
Miłość dla niego widocznie jest pobocznym inte- 
resem. To jest tyłka pewnem, że niema żadnego 
zajęcia, ale nie może eały dzień tu siedzieć. 


Bogato Illastr. 


Genniki 


na żądanie 


— najtaniej poleca ey 


ZNAKOMITEJ DORROCI 


ZEGARY PENDJŁOW 


= dźwięcznom, wieżowem bi-ieru 


Ea ulica Grodzka I 


— ozwała alẹ ciocia, patrząc w ramy- 


Trzaba raz jeazcze karty po- 


stosownie do 


polecają maszyny do pisania systemu 
POLYGRAPH 


Wszelk.c przybory do maszyn 
wszystkich systemów. 


y 


— To ciekawe, a eóż to m 4 
claciu ? 

— Z pieniądzmi — dziesiątka 
pieniądze — mloda, blondynka 
wienna to enaczy miłość. 

— Ciociu, a gdzia to ja jestam 

— Chłopak dzwonczy to ty 
dała: Oj, chlapcze, chłopcze, œ 
ty jeno o dziewczętach myślisz *! 
się. Tuż przy toble znowu ta blondynka, pod 
bą jakaś brunetka, za tobą takża kobieta i na 
tobą kobieta. A wstydźże się, chłopcze, myśleć na-| 
raz o tylu kobietach. 

— To mniejsza, moja ciociu, ale która o mni 
myśli ? 

— Ta blondynka. Zaraz, zaraz. 

I ciocla zaczęła liczyć cnś wprzód, wtył 1 wł 
bok, suwać palcem po kartach, wreszcle po kró-| 
tkim namyśle ozwała stę: 

— A wiesz, ta blondynka cię kocha. Jej 
niema w Krakowie, jest gdzieś daleko, ty ją na- 
wet mała znasz. 

— Ależ clocin, znam bardzo dobrze... 

- Widzliz łobuzie, ża dobrze mówię. Czekaj,| 
zaraz. — I znowu zaczęła coś liczyć pod nosem, 
aż narz rzekła: A wczoraj dostałeś list od nlei 
Nia? 

— Jak Boga kocham, ale ciocia jest chyhz. 
prawdziwą kabalarką. Dostalem list przedwczoraj 

— Od niej, co? A widzisz, że dobrze mówią 

Więc ona mnie kocha, mówi cłocia? 

— Ale, tu się coś na ślub zanoaj. Zaras, sa- 
rar. Ras, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedam 
liczyła, wodząc palcem po kartach naokolu ranie! 
tj. chłopea dzwonczego, poczem kończyła 

Tak, tak. Na ożenek się zanosi. 

— Moja ciociu, to kabala łża, bo ja się pree- 
cie jeszcze żeniógłhie mogę. 

No, ta u zaręczynach mowa, nia aknratniq 
o ślubie. Także coś, kabała łżel zapórzyła alo 

- Nie, nie, zagalopowałem sią. A cóż dalej 
mówi? Kiedy będą te zaręczyny ? 

— Ne, uie tak prędko. Ktoś el atoi na prea. 
szkodzie, jakiś atarazy mężczyzna, może jej ojciec. 

— Nie, ciocin. 

— A więc dobrze mówię, bo widocznie wiesa, 
o kim. Może nie ojciec, ale w każdym razie jaki 
starszy jegomość. O ten, patrz, ten król pikawy, 
a przy nim sume siódemki. Będziesz miał jakie 
zmartwienie. 

A to skąd? Jeśli mnie kucha... 

— Ale tu tak stoi. O, ten aa trefiowy, tolg 
dny, to jest zawsze zmartwienie. Czasem | śmierć 
Ale dozyć. Teraz drugi raz trzeba potasować. 

Zgarnęła karty, potasowała z aacięciem, mra- 
cege coś, wreszcie kazała mi znowu przełożyć, Jut 
się nie pomyliłem. Przełożyłem na trsy kupki le- 
wą ręką ku sobie. Ciocia snowu roałożyła astary 
szeregi kart i zawołała j 

A wiäziss, te ko” aty nie ebeg zię od ule- 
iss ol uwab otoi wg sdrzdete 
Pauna, esy mężatka? 

— Zaras.. Ras, dwa, trey... nle, tu adaje się 
małżeństwo, bo prey niej stoi ten pikowy król, 
Musisz się ich atrzedz. Oni cię nia lublą. 

— Pal ich dyabli, jak mnie jeno ana lubi. 

— O, ona cię lubi, bo się tak przotaliła 
raz do ciebie. Nu, więcej tu nic nie mogę wy 
taċ, Jeszcze trzeci ras postawię. 

Kiedy po raz trzeci ułożyła karty, wpatra, 
się w nie długo, a wreBzcie rzekła 

— Ot, czeka ciebie jakań droga daleka.. A! 
ta droga będzie dla ciebie korzystną. 

— Prędko tam pojadę? 
— No, nie zaraz. A teraz czeka cię jesze 


x ań 


dess 


W domu naprzeciwko powtórzyły się wczoraj 
aze sceny. Okna na plerwszem piętrze sos aly 
twarte, piękna, czarnowłosa dziewczyn: uk. 
się i odeszła, gdy pani Montferrat zaczyła ka. 
gołębia. 

Slimak okropnie ziewał s nudów Na e6 on 
właściwie czekał? Widział przecież wyraźnie, Ra 
nie było tu nic interesującego. 

Nagle Slimak powstał i zerwał kapelusz s kołka. 

Z doma wyszła pani Moutferrat. Ubrana była 
w wykwintny spacerowy kostyum nieblaskawy a fa- 
trzanym sobolowym kołnierzem, z którego wyglą- 
dała prześlicenie jej twarz. 

Zwróciła się do miasta. Powoli szła ulicą Slen- 
ną aż do rynku, potem przeszła przez Snkien*'ca 
i sklerowała się ku placowi Szczepańskiamu. Te 
warzystwo malarzy „Sztuka“ otworzyła niedawną 
świąteczną wystawę i odwiedziny pawil: Satok 
pięknycl przy placu Szczepańskim byly bardsu 
liczne. Helena Montferrat wyraźnie "ela ta s sa- 
miarem obejrzenia wystawy, ponieważ nls wahała 
się an! chwili, lecz szybko ssła po schodach, kr 
piła bilet i znalazła się w salach. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


1003 


r. 50, m- 


jaka: zmiana bards ra. Dosisniasz jakieś wię- 
kase pieniądze 

— A tak, jutro « 

— li. tu nie o gk? 
1 to burdzo korzystna 
dewonczy — to lia! s 
praez jakiegoś chlupca 
ciebie jaknajlepiej 

— Dziękuję eloci. Av skę 
gadałz to wszystko o i 


śnę gat 
„0dzi... Czeka clę zmiana 
jsturiesz list... o ten, 38 
zi. Będzlesz miał kłopot 
Ale zreszta, wszystko dla 


dd ciocia tak mł wy- 


— Narze:-nej przysziej? To w kartach Stoi. 
— Wszystko ? 

— A pasnie 

W tej chwi ofe. patrząca dotych- 


sę” od stołu | zaczęła 
u zujniał*m. Zwierzyłem 
a una ta wypa- 


czas w kaba” 
w kącie cuichctać. Aha 
się podlotkuwi z moich ta "mniec 
plała ciaci 

Ale w każdym razie ele a moja jest znakomitą 
kabalarku. Wiem jut. cu r mle czeka w roku 1907. 


Dowiedziałam w 3ylworowy noc, z kabaly, 
dzięki me Na te” miejscu, składam jej 
denk za to pr 


. ._. 
U 
. 
Bestyalski ojciec 
Ojciec zablja córkę 

Aresztowai wczoraj ulejakiego Jana Ruseka, 
czeladnika :tolarskiego, z*nleszkaiego przy ulicy 
Piotra Michle wakiego I. Rusek, człowiek jnż 
starszy, dnia F gradnia z. r pobił swą córkę 
Anielę, 20-letnią drłewczyne. tak strzsziie, że 


mosiano ją udwieżć do szpitala W szpitaln je- 
drak gkatowana dsviewczynu is odzyskala juź 
«drown, sabrano y więć z powrotem do domu. 


skutki pobiciu uia skończyły się na chorobie. 
«dna dziewczjina w wiglllę straciła mowę, a 
„w sobotę zmarła 
Weroraj mial się odbyć pogrzeb. I byłoby się 
wazystko na nierem skończyło, gdyby nie donte- 
sienio, jakie zrobiono do policyj, że bledna dzie- 
wczyta umarla skntkiem pobicia jej przez nle- 
ludzkiego ojca. Na sknter tego donieslenia po- 
grzebh wstrzymano ijzartął++  zUadanie „zwłok, 
s Rnseka zatrzymano w areaziacn policyjnych. 
Frzyczyna jobicia 
Sprawozdawca aag miut sposobność roana wiać 
Be"<klem jeszcze przed śledatwem policyjnem. 
Hu wórym”", slg, że córki ule zabił. Przecie 
ru żadna glewczynajodzbiciapnie umarła — 
owii Kresz. p™® ona dostala. Parę razy 
Damen, « 26 «an aprząc «a trafiła ją w czoło, te 
to jeszcze jej sie snb. 
Nu sapytate, sa W ją tak gbi} okropnie, od- 
powiedział 
— Bo ona bil. s-abłopcem i rzuciła na 
dego garnek. Au jA 2 ie zrabiłem. 
— Jakto nie, przeć © aria! 
To sle na iea =. 
sk b 
No tax’ ale przecie mowę straciła 
— fo nie od bicia. Mude ją co zawiala 
puwietrae 
— W Krakowie ulema nsorowego powietrza. 
— Ale ja jej przecie nic hie zrobiłem! Ju uie 
jest żadne zabójstwo. 
Bykówie: czy pus 
Rusek twierdził, że córkę, pobił pasew. Tym- 
esasem, jak nas informują, bił on ją silnym by- 
kowcem, tak, że jej rany porobli na głowie. Te 
rany były przyczyną, że biedna dziewczyna stra- 
elia mowęf na kilka dni przed świercią. Bo sre- 
setą była ta dziewczyna zdrowa | dobrze ruzwi- 
mięta. 


r. 280 


inute 


Dalsza śledstiwo 
Jak wspomnieliśmy wyżej pogrzeb nieszczę- 
śliwej ofiary wstrzymane Pollcya prowadzi ube- 
ente anergieenie dochodze: | śledztwo e nwię- 
sionym Rusexiem. Rezolt. ^w śledstwa nie omie- 
saskamy podać Nzan. «te kam. 


OE 0 


Co słychać w mieście? 


Śniezyca dająca się 


znaki, nie ma ćlaraktarn Wit /ujego, przeciwnie, po- 
dohne windowości dochośrą + aalogo niemal świata. 

I tak donoszą ż Hae-"ngifu, iż apadły tam i 
w okolley tskie olbrzymia '-»»y iniepu, że komunika- 


ya tramwayowa zuatała w cale mieście wstrzymana 
kolejowa w znacznej części arudniona. Toż eamo 
dzieje cię w innych okulicach Wygier. Tukże w Chor- 
wacyi, jak donoszą z Zagrzebia. apndły wielkie únie- 
gl, która uniemożliwiają, a ramuniej ntrndnisją ko- 
aanikncyę. 
Również w Niemczech 6. dunoszą z Berli- 
muje ud kllkn dui miełwała wprost Śnieży- 
zoatsie uleqyko Lemunlkacya na 
1 aach statków na 


nglię. Donoszą mia: 


Ona była straasnie 


nowieja z Londynu: Wskutek wielkiej ónieżycy prze- 
rwano kumnnikacyg we wszystkich częściach krajo 
Również telegraficzne połączenia jeat w wielu 
acowościach przerwane. Przerwane jest połączenie 
lejuwe także między Anglią n Rzkocyą. Pudobnej -u 
tycy nie pamiętają ud wieln lat. Donoszą o wisi 
wypadkach śmiercł wskntek zamarznięcia. 


Nawet w krajach na poładniu pułdżonyeh, wa 


Francy:, północnej Hiszynnii, dała się tegoroczna zima 


bardzo dotkliwie odczuć Paryż np. pokryty sł 
cały blałą w-rstwą śniegu, rzecz tam niezwykle rzad 
ka. Miasto nie może soble dać rady z uprzątnięciem 
ogromnych mas śniegn, tem bardziej, że robotnicy, 
którzy tem byli zajęci, zażądali podwyższenia v vun- 
grodzenia a z powodu uvdmowy zastrajkowali. 

W Pyrenejach spadły bardzo duże śniegi. 
dzając nieobliczalne azkudy. Zawaliło się wiej 
pod naciskiem maa śnieżnych, przyczem wicie osób 
poniosło śmierć. Lawiny w kilku miejscach aaiomozl) 
wily komanikaeyę kolejową. 

„Figliki, Wobec znacznego powodzeni=, Jaki 
slę cieszy ostatni, świąteczny program, przedst«wlen'0 
to będzie po raz ostatni powtórzone dziś, y 
Rak, po zniżonych cenach. Zaś we środę udbędzie się 
pierwsza karnawałowa premiera „Figlikáw*, w kuira] 


STA 
mów 


program wchodzą m. |. „Powitania karaswało* napi- 
sane przez A. Nowaczyńskiezo, „Pan Hador 0 «rte- 
line'a, „Portfel* Mirbean i nowe pieśni «eoni vrh 
kompozitirów krakowskich, śpiewane przez Ra- 
packą. 

„Spójnia”, stowsrzyszenie młodgiet) | asi uwej 
w Krakawia, wznowiło uwą działalność Na waluem 
zgrumadzenia dnia 7 graduia obrany został nowy wy- 
dział. Bino „Spójni* udziela luformncv! praeugcym 
wstąpić do zakładów naukowych w Krakowie 

„Pomoc bratnia* w Zakopanem. |V-.-* 7groma- 


dzenie grupy krakowskiej Tow. „Pomoc bratnia* w Za- 
kopanem odbyło alg d. 6-go grudnia i obrany zastal 
nowy zarząd; blnro grupy mieści silẹ w lokalis „Spój- 
ni“ (rodzku 43 1I p. 

„Z za kulia medycyny*. Od pre 
otrzymnjemy następujący list 

Wyczytawszy w „Nowinach“ s inis 20 grudnia 
1906 w artykule p. t. „Z za kalie oedycyny* w rog- 
dziale „La ferment“, eliksir kwaśno wieczoy dlugiego 
życia* 3 mojem wystąpienin w tej sprawie, uprzejmie 
proszę Szanonną Redakcyę © zamieszczoui* w „Nowi- 
nach“ następującego sprostowania 

Nie na poniedzenie Wydziała le «rsuiozo Uniwerty- 
teta Jagiellońskiego, ale jako czioom komlsyl redakcyj- 
nej „Przeglądu lekarskiego", organo Kral awsklego Ta- 
warzystwa lekarskieg.., ma poniedzeviu tegoż Towarzy- 
stwa lekarskiego wystąpiłem przeciwko +amieszczeniu 
w tem czasopiśmie artykułu prof. Cybalskiego pod tyt. 
„Bakterya mleczne jako środek walki za starością i nia- 
któremi chorobami*. ©) profesorze Miecznikywin nie zgoła 
mie mówiłem. Urzędowe sprawozdanie z mojego prze- 
mówienia będzie ogłoszone w „Przeglądzie |skarakim* 
w protokole z posiadzenin Towerzystwa |czarsklego 
w dnin 19 grudnia 1906. Frej. dr Alecki 


dra Klackiego 


Kr grudnia 190 
Z Tow. muzycznego. Walne zgr madz cza 
ków "Tow mas odbędzie «lą w niedzielę d. o aty 


wa 
Oszust „inżynier“. Przed trybnuałem karnym pod 
przew. radcy (łrodyńskiegu staną? wczoraj sprytny o- 
azuat, o którym awego czasn azeruko pisaliśmy, Kazi- 
mierz Ligocki, liczący let 38. Ligocki przybył dv Kra- 
kowa w sierpniu i przybrawszy sobie fałszywe nazwi- 
ako Lossowa, oraz tytni inży me »* acyjno-mier. 
niczega, ogłaszał się w pismach krakowskich, że otwo- 
rzył w Krakowie szkoł, ¿an -** pod zzumaą firmą 
„Polski instytut bandlowy*. Ułekawy to był „inaty- 
tat“, Według prospektów, jskle Ligocki rozsyła? na 
wszystkie strony, w „inątytu. «* tym miały być dwa 
addziały, wyższy | miżazy, w których mianu udzielać 
uanki buchalteryi pojedynr==j i podwójnej, rachunko- 
wości, korespondencyi kupicekiej | wszelkich nauk w 
zakres kujlectwa i handlu wchodzących. Dziwnia to 
jakoś brzmiało wobec faktu „lustytut* mieścił się 
w malym pokoiku przy uł Mikol»jskiej, w pokuiku nie- 
umeblowanym prawie, bo vprócz stołn, kilka krzenełok 
i łóżka pana profesora nie było w nim nie więcej. 
Znalazło alg kilknnaatn ludzi, którzy rzeczywiście zgło- 
alli się do Lonaowa, recte Ligòckiego po naukę. Ale 
że Liguckiemu chodziło o pieniądze, bo nie miał z cze- 
go żyć, więc każdy uczeń masał mu złożyć pewną 
kwotę jako zaliczkę z góry. W ten aposób wyłudził 
ad niejakiego Pawlika 55 kar., Dalewicza 5O kor. ra- 
zem od kilku 375 kor. Jednak uczniowie spostrzegli 
zaraz na pierwszej lekcyi, że „pan prufenor* niema 
pojęcia a wykładanych przedm'otach, ża rachunkowość 
wykładał za skryptów, jakie mbie pożyczył od uczen- 
nicy, nlejakiej Szczepańskiej, Śledztwo zaś wykazała, 
ża Ligocki nie umie nawet ortograficznie pinać, a pod 
względem stylu atol na poziomie ncznia szkoły lu- 
dowej. 

Oprócz „szkoły miał Ligocki także „biuro melio- 
rAcyjno miernicze”, taki napia miał bowiem na papie- 
rach listowych | jako taki chciał również robé iute- 
resa, ale mu się to Bie udało, bo nikt uiw dal sig sia- 
pać na azumny tytał jego firmy. Ligocki radził sobie 
Jednakże inaczej. W jednem z piam krakowskich ogła- 
szał się niejaki Wiktor Koralewski z Prus, poszukują- 
ey puaady leśniczego. Ligocki napisał do niego liet, 


ás hr. Potocki pronił go o obsadzenie u niego takiej 
posady i żądał dla siebie 10 marek za to, ża mu tę 
auadą daja. Koralewaki uic przysłać nie chciał, wre- 
szeje, kiedy ma Ligocki napisał, że posada jest pe- 
mma, przysiał żądane 10 marek, ale też jng więcej od 
Ligockiego nie dostal ani liata, ani znaku życin. Od 
Jednej z firm wiedeńskich sprowadził achle na kredyt 
maszynę do pisania | maszynę tę na drugi dzień po 
jej otrzymaniu zastawił. Ud Alfonsa Henaika wyłudził 
na kredyt urządzenia. Wreszcie powinęła mn się noga 
i aresztowana go. W sądzie podał, ża się nazywa La- 
sów i jest inżynierem, co się okazało nieprawdą. 

Oskarżał prokurator Qhtmłowicz. Bronił adw. dr 
Filip Landau. Ligocki do wlny się nle poczuwa. Twier- 
dzi, że miał dobre chęci, że nie był nigdy karany, co 
Jest również nieprawdą, bo siedział już w Prusach rok 
za oszustaa, a obecnie jemt poszukiwany przez wladze 
pruskie za fałazowanie dokumentów. Po przeprowadzo- 
nej rozprawie Ligocki skazany został na 1 ruk ciężkie- 
go więzienia. 

Koń w niewoli. Przechodzący w niedzielę ul. Sław- 
kowską byli świadkami ciekawego zajścia. Ow w jednej 
z szyn wajowych utkwił kań nogą i w dnden spo- 
ab nie mógł się z tej nlewoli wydobyć. Podkowa mia- 
nowicie zaczepiła sią tak szczególnia o szynę. że koń 
mimo wszelkich wysiłków nie zdołał jej wyawobodzić. 
Muslune dopiero odkuć mu z kopyta padkowę i w ten 
sposób uwolniona biedne zwierzę. Naturalnie zebrało mig 
przy ten mióstwo lodzi, powatału zbiegowisko, że aż 
konna policya masiala interweniować. W największym 
strachu był właścielel konia, który już zwątpił, czy 
jeazcze odzyska awego gmiadosza, czy taż będzie mo 
mosia? w łeb atrzelić, 

Zagraniczne tablice w galicyjskich szkołach 
Że sprawozdań "Towarzystw Pomocy przemysłowej pra- 
tmjących w kraja okazuje się, że wiele naazych sakla- 
dów szkolnych sprowadza tablire szkolne z ragranicy. 

Dzieje się to rzekomo dlatago, że w krajo nie wy- 
rablają tablic nowego typa a mechanizmem do obraca- 
nia i spuszczania. 

Liga Pomocy przemysłowej, nia mogąc dać wlary 
tym tłomaczen|um, uprasza iutereaowanych stolarzy i kra- 
jowe fabryki stolarskie o podania, czy mogą dostarczyć 
tablic nowego typu I w danym rarle na jakich wa- 
runkach. 

Ruch „pod talegrafem". W roku 1906 rach 
„pod telegrafem* był znaczuie większy, uniżeli w ja- 
tach poprzednich. Przeaunęło sią taum przez ten rok 
10.077 ludzi, a więc o 739 więcej, jak w rokn ze 
sełym. Cyfra ta świadczy najlepiej o gorliwości naszej 
policy. 

Wesoły terminator. Jan Łopatka, 16-letni ter- 
minator szewakl, powybierał od klientów awcgo maj- 
stra drobna kwoty i chciał sią ulotoić e Krakowa. 
Przytrzymano go na dworcu kolejowym, gdy mial od- 
Jeżdżać, a ponieważ pan majater podejrzywa go o to, 
że powyludzał od jego klientów znaczniejsza kwoty, 
zatrzymane wesołego terminatora w aresztach poll- 
eyjoych. 

Dobry numer. Aresztowano wczoraj Stanisława 


Kmiacika, lat 21 llczącegc, który „i pewnego cznan 
grzzowa Krakosie ura OD 4 *howl ‘Sanj 
rate zegarek, Anw mu Warzeaze ubranie, baty 
| potrzebne zci blalizny ekierowi, r ctóż 


rego ałażył w Oświęcimiu, koce na konie i trochę 
uprzęży, jednem słowem kradł wszędzie, ca się dalo. 
Odatawiano go do aresztów aądowych. 

Schronisko w aresztach. Wczoraj przyprowa- 
dsono na policyg Jana Nikla, szewca z Dobczyce, któ- 
ry puślizgnął sig na chodnika 1 wytknąl -sobie nogę. 
Nie mając wię gdzie połużyć, leżał w bramie domu 
w Ryukn głównym. Stamtąd zabrano go na policyę i 
umieszczono w aresztach, gdzie przynajmniej przez 
noc znalazł achronienie, 

Tyfus plamisty. W Podgórzu zaazly w ubiegłym 
tygodnia dwa wypadki tyfnan plamiatego. Dzięki ener- 
gii sanitarnych władz niebezpieczeństwo rozazerzania 
się tej strasznej churoby zostało naunigte. 

Qplece Szanownych Czytelników polecamy jak 
najgoręcej roznoniciela „Nowin*, p. Baranowskiego, 
człowieku, który od szeregn lat po ntracia wzroku rog- 
noszeniem pism zarabia na życie. — Jeat to człowiek 
uczciwy, na życie inaczej zarablać uia mote, nie wąt- 
pimy więc, że liczni odbiorcy naszego piama nie za- 
pomną o nim przy Nowym Roko. 


Repertuar teatru miejsklega w Krakowie. 

Wtorek: popoładniu o godz, 3: „Pan Juwial- 
ski“, kom. w 4 aktach Al hr Fredry, (ceny zniżona 
do połowy) 

Wieczór o godz. 7: „Po nad siły* sztuka w 8 
odsl. Bjórnaona. 

Środa: „Zimowa Powieść", dramat w 5 a 
W. Szekspira (popalarne) 


Repertuar Taatru ludowega. 
Wtorek, o A popol. „Awantara pray alicy Nsaw- 
skiej”. 
Wtorek, * pół do Ś-mej w. „Tróta bi 
Repertuar teatru „Fłjuki* 
Wtorek : „Oświadczyny* Czechow: | Figliki. 
Środa: „Pan Radin? Cent ta» i „Portfal' Mi- 
rahean i „Figliki*. 
Piątak: To samo 
Niedziela: To soma 


yaka“. 


Telegramy „Nowin*. 


Lwów. Zmarł tntaj Władysław Krzaczkowski, 
b. dyrektor pollcyi we Lwowie, radca Dworu, ka- 
waler Orderu Leopolda, przeżywszy lat 71 

Lwów. ŚStaniaławowska dyrekcya koleji pań- 
stwowych ogłasza, że z powodu zawiel śnieżnych 
wstrzymano w dniu 31 grudnia ruch ogólny na 
szlaku Ostrów-Berezowica-Kopyczyńce wschodnia 
galicyjskich koleji żelaznych, przyjnszczalnia na 
14 godzin, oraz na szlaku Teresin-Iwanie pusta, 
linii lokalnej Wyznanka-Iwanie puste, aż do od- 
wołania. 


Bandytyzm wa Lwowie. 


Lwów. W sieni domu, w którym mieści się 
Bank Związkowy napadł nieznany elegancki czło- 
wiek na wuźnegu Banku, niosącego 40.000 kor. 
i uderzył go bokserem. Podczas szamotania się 
woźnego z napastnikiem nadszedł drugi woźny, 
który pomógł napadniętemn. hijąc napastnika. 
Sprowadzony na policyę, zeznał napastniu, że na- 
sywa mę Józef Nowakowski Znalezlono przy nlm 
biżnterye. Folicya nie sna Nowakowskiego. Rana 
wośnega jest lekką. 


r r 
2 Rady państwa. 

Wleden. Porządek dzienny nastęjnega pnale- 
dzenia Teby poslów, które odbędzie się we rody 
dn. 9-tego o gode. 3-ciej popoł. obejmuje: 1) apra- 
wozdanie komisyi przemysłowej o przedłożeniu 
rządowem w sprawie projektu ustawy o opilstwie. 
3) sprawozdanie komisy! szkołuej o uchwale Izby 
panów o tytule inżynierakim, 

Udogodnienia transportu bydła. 

Wladeń. Jak wiadomo, austryacka kolej pah- 
stwowa przyznała dla złngodzenia drożyeny mięsa 
pewien opust dla transportu bydła i mięsa do 
Wiednia, Pragi, Lwowa 1 czeregn Innych miast, 
a ważnaścią najdalej do koń*a marca 1907 r. O- 
past wynosił dla bydła i mięsa wysyłanego w fur- 
mie posyłek frachtowych 60 procent normalnej 
taryfy. Na skutek interwencyi rządu, zdecydowały 
się obecnie anstryackie koleje prywatne z duiem 
1 stycznia 1907 na ten nam przeciąg czasn, Wpro- 
wadzić podubne udogoduienia dla przewozu bydła 
ł mięsa, chociaż nie tak daleko idące, a tu dla 
pewnych miejsc konsampeyl. Udogodnienie to daje 
30 proc. opustu taryfy dla pomyłek, przechodzą- 
cych przynajmniej 100 klm. drogi. 

Ralsuli | Niemcy, 

Kolonia. Korespondent „Koelnische Ztg.* w Tan- 
gerza zaprzecza pogłosca, rozpowszechnionej w tem 
mieście, jakoby Raisuli na awoim domu w miejseń- 
wości Zinat wywiesił był chorągiew niemiecką ł 
sprzedał swój dom Niemcom. 

Niepokoje w Łodzi. 

Łódź. (Pet. aj. tel,). Lokaut w fabrykach ba- 

wełny zaostrzył walki partyjne wśród rohotników 


Napady I re.sderstwk na v!ienel puig „a 
po drsz'ch. Więksnosć 4 , vA 
socyalun-aemakr uneg 

Ruch rewolucyjny m 1% 


Patursburg „Nowoje Wramia" donosi, ża w u 
głej nocy przy rewiryi dukonanej przez policyą 
u licanych członków organizacyi bojowej, znale- 
siono ważne dokumenta i listę urzędników pań- 
stwowych, których organizacya skazała na śmierć. 
Podobny rezuliat dały rewizye dokonane w Mo- 
skwie. Lista zawiera 27 nazwisk. 

Dziennik donosi dalej, ża w tych dniach za- 
pobieżono samachowi na wyżazych urzędników 
państwowych, którzy mieli uię zebrać dla abrad 
nad kwestyą finansową 

Rozdział Kościoła I Państwa wa Francyl 4 

Paryż. Arcybiskup Ireland z Saint Pau! 
stosował do dziennika „Eclair“ depesz kt 
nazywa wymysłem doniesienie jednem 2 dziejni- 
ków paryskich, jakoby był gani? pusiępewanie pa- 
pieża 1 duchowieństwa francisiero w sprawie 
rogdziału Kościoła od państws. Ares Jakup oświad- 
Cza w tej deepszy, ża stoi bazwar „kowo pu stro- 
nie papieża | gani? franrnsk *, katolików jedy- 
nie za to, że dopuścili de tego, aby większość 
przeciwna Kosc'low! dostała się do parlamentu 

Paryż. „Ec; ie Paris“ donosi z Rzymu. że 
prawie wsgystkie zarstwa zawiadomiły karly- 
nała sekrorhrza pafatwa Merry del Vall o otrey- 
manio teste Stolicy św. r powodu kunâskaty 
wa un auneyatury. — Potwierdzenie ta wy- 
sterizs st otnie Watykanawi. Nie zawiera uuo 
adnych oświadczeń lub uwag. 


khad fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKÓW, L. 39. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B. 


Ghromo-FOtoSKOP ies tioryaisra 


ulica Fioryańska 


L. 4, parter. 
o Zmiana widoków co soboty. "TĘ 


nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne 


nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost 


ej Fabryce Wótex Romana Marczyńskiego | 
sių Zwierzynieckiem „rałae* 20 tuż za rogatką (Teieión Nr, 77 i Nr, 605), v 


| OE 
Apteka 


Fort. (ralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 
t e wyroby własne 

„Jaura* Pigulki 

frzeczyszczające 


ła 


d rzeczyezczajęco, 

i a ych balów. Padal- 
0h 

Dale - lahra* wyśmienity 

IMUJCH k do konserwo- 

A apla włraów va łupież i iwąd 

z głuwy, wzmacnia cobołki włosowa 


ie wypadaniu. 
Cena flakonu Loran 2 i koron 4. 
„Jabra“ kali chloricum 
pasta 
da zqhow, wyhiela zęby, desiniekcy. 
auja 1 konserwuje jamę ustną Iu- 
a HU balerży 
„Jabra“ Antyweptyczna 
woda do ust 
a woda du utrzymania zdro: 
1 zębów i da płukania ust. 
akon korun 1-80 
„Jabra“ Wata fientofor- 
molowa 
wyśmienity środek przy katarach no- 
ma. Pudełko 4U halerzy. 


Wysyłki ua pr ję uskutecznia 
Leń się odwrotnie. 
DA nen 


UKOBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 nalerzy 0d wyraza 
minszmum 50 haierzy. 


RPosnzukiwnane. 


Nauki UO EE 


1a udziela 


rsęduegu piu 4 zdr. mit 
a guumuy ua tydzien. Wiadomo 
w Aum. „Nowin 121 


A emki Bony 


m na popołudniu do 7- 
letmioj dziewczynki puszukuję zaraz 
biura Strzałkuwakiej, Kraków, ulica 

zowyka 7, p 


Do 


sprzedania, 


lilęszany £ puwedu prze 
wa do uprze- 
w Aduniastrucyj 


IP 


Muha IkoliATUKNIA 
ASA KIUGZKOWSKIEGO 


NTAKUW, ui, uruya L. 3, 
«tórym wy 
autron- 


Jantaryjue puukta- 
po cunacii uuuar- 


n io. 


4ASuliCEkĄ. 


ay; 


ów drastycznych, | 


(Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


LA INTELIGENCY! 


| 
ukazała się nakładem 


| KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Mlikoweklago 


| W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 


pod tytałem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - į Ducha Św. Amen 


Ze starych ksiąg oraz £ myśli własnej 
zebrane modlitwy przez 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptyckąa. 


Maleńki format podłużny dwa wyda- 
nia : hez obwódek (4 B centym). w ele 
ganckiej sprawie. cena 4, 8, 4, Ai 6 
Kor, z chwódkami stylowemi na ka- 
żdej stronicy (5,10 centym) w elegan- 
kiej oprawie cena 3, 4, 8 i 8 K. — 
Na porta należy dołączyć 40 balerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu kespłatnia i 
franco. a16 


Proszę żądać 
darmo i opłatole 


mój bogaty ilustrowany 
enpik zawierający 1000 
rysunków dobrych i ta- 
nich zegarkyw, przed- 
miotów złotych i srebr. 
HANNS KONRAD 
Pierwsza Fabryka zegarków w Brilx, 
yyl L 623 (Czechy) 
Prawdziwy niklowy zegurek anker 
rem, syst. Roskopf patent, w akár- 
kow, tuterala wraz s łańcnizkiem 
K, 4. Niklowy budzik K. 4'90. 3 ust. 
K. 8. Prawdziwy srebrny Remontaar 
K. 760 o podwójnych kopertach K 
11:50. Żadne ryzyko. Zmiana daxwo: 
lana luh pieniądze « puwrotam 


DYAMENTI szklarskie 


w najlepszym brazylijskim gatanku. 


Z trzonkiem x drzewa he 
hanowego na zwykłe szkło 
do okien K 480 Z trzon 
kiem kościanym, brabancka 
forma, na zwykle szklo K 8. 
Z niklowanym trzonkiam i 
lamaczatm azktu, format bra 
bancki na zwykłe 1 belgij 
akie szkło K 480 

Wysyłka ga zaliczką. Zmia 
na dozwolona lub zwrot 

pieniędzy. 1195 


Kapellner i Holzer 


Kraków, ulica Dietlowaka 68 42. 


Bogato ilustrowane cenniki s przaszło 
1000 wzorami różnych nowuści, na 
żądanie darma I apdatale 


-=s RZA m 


Tylko do 31 grudnia 1906 moje znakomite DYWANY, 
ścienna wysprzedają po 2 złr. 50 ci. 


Q 
o 


g 


i 


E 


OZDOBA DLA 


h npellner i KOoJzen 
krakowąDlaliewaka 64 Pe 
limit. cennikiyzgyrzeszł0„1000,wzc 
ran keyazków, wyrobów. srebrnych 
1 ułutych oran różnych nuwości, na 
ządanie darma i opłatnie. Ilu 


| Pączki i Ghrust - 


| edziennie świeży 


4 „poleca 


AJAM „PIASECAI 


razów. Długa 10. Filia. Fio- 


r ch. 
Józef feil 
zakżad jublloreko zegarmlairzowsk} 
Kriukowie, ul. Gradzka 58. 


cennik 
Liwa 


nd 


na Sscaepanska. 


Wakutek rozwiązania fubryki udułu 


dciennych i 11.000 dywanów przed łóżko tak, że mugę wspaniały dywan 
ścienny z Szeniiil na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych praw. 
szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych deseniach 


głeiwych barwach 100 
Jrk: iwy, p m, łabędź, 
paum. 2! lozka. 
tnych pokoj, gdy dywan jesi 


Pies wazy marawski ror 
Julius Hoitasch, God 


Spice podniąkon eń 1 ponownych 
odpowiedni towar ber trudności prayj 


Do Puna Hoitagcha 


pre 


oazę 
1172 


7: 


Plorwazy | 


do robót 
pa 


PASKI najmodniejsze, WOALKI, KRAWATY, RĘKAWICZKI, 5 
PUNGŁOLHY DAMSKIE, DZIEGINNE oraz SKARPETKI. PARA- 
ŚGLE, KALOSZE rosyjskie, Przybory do szycia, haftu i drobiazgi 


w wielkim wyborze po cenach haz konkureacyi polaca: 


gazyn nowości ANASTAZEGO FRONGZA 


raków, ulica 


Baedaktor odpowiedniz'cy- Ladwik Szczepański 


Szczególnie polecenia godny dla wilgo 
jk grubym, że nie przepnaza wilgoci 
lquga Jywany przed łóżka tylka AÙ ct za sztukę. 


Gading. 
jest bardzo zadowolenu z sakupionych u Pana ściennych dywanów 
) przysłanie odwrotną pocita jeazces dwóch dywanów 

Z poważaniem Frzucjazka Ldaabner, uchmistrzyni. 


Skład maszyn do szycia i haftu, 


Kurs bafta bezpłat: ie. 
Przyjmuje również najrawę maszyn szycia | 
wnaelkich wystemów. Cenniki franku i gratia 
JOZEF EWANEICHI | 
specalista I mechanik, 


LWÓW, (HOTEL ZORŻA) 


UWAGA: Nadmieniam, że frma moja niema u 
R. Pawłowski w Krakuwie ani też żadnej fili 


"oryańska 17. 


Kupujels e 50'/;tanlej 
dopóki zapas starczy znane 
z dobroci zegarki panewskie | 
i wyroby Jubilerskie uxna-/ 
nej x rzetelności rmy: i 


Aleksandar Landza Kraków Stradom 2. f 
Uenuiki polskie» wysyłam na żądanie | 
darmo. 640 | 


Nie czytać 


tylko, ale spróbować trzeba ce- 
nionego od dawna leczniczego 


Mydła lillowego 
Steckenpferd 


wyrobu 
Bergmann & ce.Tatachan aE 
dawniej zwanego liliowem mle- 
canem mydłem Rergmanna (mar- 
hronna 4 górników), aby 
awą oczyścić od chrost, wy 
bw i nzyakać delikatną cerą 

Cena za sztukę 80 hal. Do na 

bycia w następujących składaci 

W Krakewie: Apteka Bartmai- 
aki i Sp., F. Gralewski, Z. Mar 
coin, M. Proń, W. Redyk, L. 
Rusenberg, K. Wiszniewski 

Dreguerya: J. Hanak i Sp., A. 
Klemensiewicz, A Pachucki, 
Arno: Raifer, J. Wiśniewski ? 
Sp. F. Zopotb i Sp 

Gal. Handie: F. Leistner, Ana- 
stazy Proncz, St Porębski | 
Zimler. 

Handle mal : Roman _ Drobner, 
Maurycy Kreisler, Reim i Sp. 
St. Rodnowski 

W Bochal: Drog Jan Michnik, 
Stanisław Pawłowski 

W Nowym Saczu: Aptaka M 
Gorzecki, R Jakubowski, J 
Jarosz. Droguerye: T. Kwie 
ciński, B. Zucker. 

W Oświęcimiu: Drog. R. Mayzl 

W Padgorzu: Drog. L. Żarski i 
Sp. Gal.: Lazar Sonnanschein 


w Rzeszowie: Apteka A. Kar- 
fiaki, Khsiewics, J. Koo- 
riejoweki 

W Wlóniczu: Apteka: J. Brzę- 
kowski 

Zakopane: Drug. E. Clossgann 


780 


Wyborny miód 


deserowy, kuracyjny, s własnych pa- 


siek twardy 6 kig. kor. 6—, „rary- 
ldohorów* (gęsto płynna pa- 
kor. 6 60 franco. Karzetlawicz, 
em. nancz. Iwanczany. 1214 


Doehody wysokie! 


W każdej unejicowości (i w missme 


i na wii) pragnę oddać zastępstwo 
osobie ucaciwej, któraby chciała 
przyjmować zamówienia na prred- 


miat pożyteczny pożądany dla każdaj 
rodziny polekiej i osoby dorosłej, a 
przez to zapewnić sobie dochody 
anacene. Śzczegółami służę bezpła 
tnie. Kepitału mie potrzeba (Nie 
chodzi tu o loay ani amkaracyą!) 
Kareapondeacya pulika. Adres: O 
Thoma, Stuttgart, Rainsburgatr. 61 
1462 


JSEZ> piyay ON 


ToąAq aju 322250] 


wigsię tuin kupić 8000 dywanów 


paw, wlelkłąd, kwiaty I t p. wysyłać 


myłkowy dom towarów 
ing Nr. 116 (Morawy). 
zamówień są do przejrzenia. Nie 
muję napowrót i zwracam pieniądze 
Księżna Aleksandra ron Croy 


największy w kraju ad-85 lat znan 


y 
P. T. Pubtlozaości T 


krawieckich | szewakich, maszyn, 
fczoszniczych i do pisania. | 


wspólnego z firmą 
tamże mis posiadam 


Szanownym naszym Odbiorcom 


śmielamy się złażyć przy zmianie rokn nasza 


NóśJSZCZERSZE ŻYCZENIA 


równocześnie prasić o dalsze względy. Z głębokim szacunkiem 


Reim i Spółka Skład wszelkich 


farb, lakierów, 
artykułów gospodarczych, plwnloznych | dla potrzeb damawych oraz 


pokostów, 
handel ma.eryałów 
k L 37 w Krakowie, Linia A—B. 


NINE DIG 


endarzę K. Wojnara na rok 19 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej treści 
i mnóstwem ilustracyi, a mianowicie: 

P | k“ kalendarz historyczno-powleńciowy zawiera: „Wielką nowinę* nowelkę na tle życia Polaków w Bra- 
"w 0a zylil przez Okołowicza, „Wielkie Kalęstwo Warszawskie* przes Bartosza, „Uuitky* Teresy Prażmowskiej, 
„O kasach Raiffeisenowskieh* Leona Twar.ckiego", „O Korneln Ujejskim* przes K. L. N., obrazek dramatycany: „Wnuka 
królewska* przez Zofię Mrozawicką, „Hołd Królowej Jadwidze" Maryi Konopnickiej i inne jej nader piękne utwory, „Nowy 
kura“ Wacława Żmudzkiego, „Mogiła w. Zaborowie” z r. 1863, „O państwie rosyjskiem przed 316 łaty” i t. at. 

ś hokiś6 zawiera dłuższy artykuł iażyniera Dra J. S. Zabrzyckiego: „Sstuka na usłudze 
„Polski Kalendarz Marzański czeł N. P: Maryi" (z mnóstwem ilustracyi), „Złota usta — płola ajrce* ka, biskupa 


Dra Wład. Bandurskiego, „Śluby narodowe króla Jans Kazimierza“ ks, dra Jana Siemiefukiego „Na dzial Matxi Boskiej 
Zielnej“, wleras Wł. Bełzy, „Bits, chłop—bohater z r. 1863, przez Jadwigę z Łobzowa, „Wychowanie kobiet" przez 


Antoszkę | t. d. 

os fil 44 obejmuje: „Czytania miesięczne” podające mnóstwo nader cennych rad i wskarówek w sprawach gospa- 
[1] po arz darczych, a więc o obchodzeniu sią z oboraikiem w zimie, o przygotowania siarna do siewu, a wiosennej 
uprawie rol, o zbiorze siana i koniczyn, o paslekach, o zbiorze i przechowywaniu owoców, jak zapobiedz wypłenianin a 
ziemniaków i t. d. Z innych działów ważniejsze artykuły są: „Co zrobiono dla podniesleniu chłopa polskiego” za krola 
Stanisława Aogusta*, przez Dra Stan. Kutrzebę, „Trzeci Maj“, wiersz Maryi Konvpnickiej, „Łaciażz* przeć nlemehsg 
Junsszę, „Poł stopą esra* przez Jatwigę z Łobzowa, „Książeczka Magdasi* Teresy Prażmowskiej, „Urodzem w nlewolić 
Jadwigi z Łobzowś, „Pijańitwo w Niemczęch*, „Alkohol 1 jego skatki* 1 t. d. p” 


Nadto każdy z tych tzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przeplsów pocztowych, stamplowych, wyśasu v jarmar- 
ków, adwokatów, notaryaszy i t. p, dłuższy artykuł: Co słychać w Polsce i świec.e*, zawierający ObDSZerJA wjado- 
mości o nejnowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolacyi w Roayl it. p 
Bogalą treść każdego z tych kałeadarzy zdobi kilkadziesiąt obrazków zwykłych i ośm (prześliczala wykonanych usrazów 
Grottgera p. t. „Polonia* pr" 


„Wialki ilustrowany Kalendarz: powszechny” Heaomowm owale ue ea, biaen 4) atruoach druku. 


A ozdobion; około lu0 Hostracyami : 8 prześlic "ia wykonanymi 
obrazami Grottgera „Polonia*. „Kaieadarz powszechny* obejmuje to wszyatko, co się mieści w trzech popra l. h kaiendarzach 


śtaiendurze „Polak, „Polski kalendarz iaryańsk i“ ` mpodiła 6 
kosztują po 80 groszy, zaś „kalendarz powszeciw © 8 koron 
w oprawie zwyklej, w pkóciennej ozdobnej opatki e » koron 

A0- groszy. 


W 
Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, 
Do nabycia. wszędzi 


Wysyłka tylko «a poprzedniem madesłanicm należytuści, a prze 
ilości za zalłiczką. 


darmo i przesyłka opłacona. 


Adres zamówień: 


Księgarnia Ludowa K. Wojnara 


w Krakowie, ul. Szewska'L. 13 


OGŁOSZENIE. Prosimy przyją SA 
listopada 1906 r. nabylińny handel pupierów aryjnych 

ch i rysankowych, prowadzony pod frmą Edward Czapliński i Ska 
i połąckuny x naśrym dotychozntowym układem druków i papierów, jowię 
kawywszy znacznie, prowadzimy dalej w rotsnernonym lukalu prey ulicy 
| 5zawakiej L. x (róg Rynku głównegu) pot firmę 


takaw) 


mości, k 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 
założony w roku 1897 w Krakowie. 


przyborów kan. 


kilkoma nąjwyłazemi nagrodami na wystawach -wiatuwych 
k. ministerstwa rolnictwa, złoty wodal zwią. 


Udznaczon 
Srebrny i bronzowy medal 


xku ustrysckich kupców zwierząt į p:eparaterów w Wiedniu Właści- úu 
Siel „A. Muslolck yduntawca c. Miousoą Wólka wpadał wowyolim Skiepóikru „SAR MACYA 
ków, ul. Sławkowska 16, naprzeciw „(rand botelu". Hodowla: Półwsie 2 wysukiem poważaniem 
Zwierzyniec Willa Wisła. Menaże- Ferdynand Skwarczak A Jan ©. Wantowoki, wiacalaleł firmy „SARMACYA 


rja w Parku krakowskim dla P. T 
Pabliczaości otwarta, zawiera wię- 
onj jak 100 pięknych okazów wazel- 
kich awierząć Naj więkazy 
» jedyny zakład WO rodzaju w ca- 
dyin kraju. "Sg ZO-to letnia fnoho- 
wożo nabyta w kraju i po całej Eu- 
ropie. Cenniki za. nadewianiem 6 b. 
marki. Iulecą swoją hodowlę 1 re- 
alng xjrzedaż różnych rasowych 
psów od nujniiejszych kurzełaow 
du największych olbrzymów. Mode 
Bernhardy od x6 sr. Z pluciwa ró. 
S żne czysto rasowe, kary, d 

mer. indyki, kaczki, peking, emderskio gyni, łabędzie, pawie 
odstyol wszystkich jaja cd wylęgu. Fulucze do pulowunia. Zawsze kilka 
set, par kolibi anicaaych płuxów, małych i dużych papug ua suładsie. 
Prawdziwe barc Lunarki od 6 elr. Angora koty, cswojone małpki, slote 
i arebrne rybki od I4 ot. Praktyczne klatki i akwarya. Najlepsza żywność 
dla ptaków, papug. ryb itd. — Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Sprzedaż żywej zwierzyny. Baczność| (srrzegan przed lichem nie facho- 
wami w istuicjącewmi wprzuduwcami ptaków i psów, którzy z moją 
rzetalną firmy uie mają nic wspólnegu i w prawdzie także imdnych zakia- 
lów tego rudzaju nie posiadają. 120 


o RĘCE BIAŁE - GŁADKIE DELIKATNE 


ALTI eKA DERMIN = 


BEZ TŁUSZCZO, 
WY ŚRODEK "1 pybyEMTAST SEUNACY 
e KANEM po UŻYCIU. 
— DROGUERYA Poo WAM Poo FIRWA: 
„I WISNIIWSKI* 
KRAKÓW, STRADOM7. 
DO NARYCIA PWSZĘDZIE. 


Stosowanie do waranków w moli cen- 
nika, przeto bez ryzyka dla zamawia- 
jącego, wysyłam die przekonania się 
o nieprześcignionej dobroci, moj 
harmonikę przyjaoiela ludu Nr. 664. 
Haruunika ta daje gwarancyę nio- 
łamliwych sprężyn wężykowatych przy 
klawiszach, basach 1 klapach. Dalej 
na 10 klawiszy, £ rejertzy, podwójny 
nastrój 48 głosów, d rzędy trąbek, 
polerowana koloru  malonmowegi 
x czargenu listawkaini, z kolurowa- 
nym brzegiem, mklowam obiciem, 
fwójaę pochewką wiedkości 81-16 
cela za sztukę kor. 7. Upis spo 
„bu samodzielnej nauki dodaje się 
każdgj hszmonini grutiz. Tańsna 
ra. harcsa; dla dzieci Ra 


mĘ Na 30 dai do aobaczenia! 


Kraków, Rynek 
nad apteką po 


poleca Szan. P. T, Publiczyu 
doborowe zaopatrzuny N 


Futra damskie, Rotundy, 
Garnitury, Futra męskie, 
futrzane oraz wszelkie p 
dzące, Serdaczki, Każus: 


Kor. 2.50, 5.20, 3.80, 5.20, 5.80. 1 Kor. s60, ud, |Qryginalne zakopiań 

10.40. 11.4u 14.20 o obw <ucu. Od harmo- | Węgierki, Ułanki i 5w 

nijek molch ołe sgładać aotrzeba. ; 3 */rebamu czeskimi. a, 

«adna ryzyka! Waina wymiai= juh zwrał Sealedzy. W ayika za zaliczki Karazye, Czapki kr 
662 przez $ fabryczny towara* muz, Hasa InsAD, Brix 


a ligatra 


zk 2 przeszła 


1478 (Cee. Wiki, b 


1000 abrazgw wyty': 


